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POZNAŃ, 6 listopada.

Sytuacja we Francy i nie zmieniła się
■ dotychczas w niczém. Zdaje się jednak, że mar- 

szalek zdecydował się przed nową Izbą wyst pić 
z nowymi lecz również z konserwatywnymi mi-

I
nistrami, którzy opierając się na większoś i 
konserwatywnej w senacie byliby zdecydowani 
bronić praw prezydenta rzeczypospolitéj w obec 
radykalnéj większości Izby a kraju przed zabu­
rzeniami partyi dążącej do rewolucji. Dzienniki 
bowiem mówią już dzisiaj wszystkie o rokowa­
niach marszałka z p. Pouyer-Quertier, znanym 
ministrem finansów z czasu prezydentury Tbiersa 
człowiekiem energicznym i inteligentnym, o ro­
kowaniach, które już podobno pomyślnym zostały 
uwieńczone skutkiem. Nowego gabinetu będzie 
zapewnie jedynym zadaniem postaranie się o 
większość w senacie, któraby na ponowne roz­
wiązanie izby się zgodziła. Bo o pojednaniu z re­
publikanami mowy być nie może, dopóki mar- 
szalek nie przystanie na utworzenie gabinetu 
z samych republikanów i nie da rękojmi, któreby 
powtórzenie aktu z IG maja niemożliwem czyniły. 
W takim też duchu przemawia wczorajBep.fr., 
oiorąc pod nóż krytyczny pogłoskę o utworzeniu 
gabinetu PouyerQuertier,w końcu zaś mówi : „O tym 
gabinecie, z którym wybrani reprezentanci na- 
redu ani przez chwilę obcować nie mogą, to je­
dno mamy do powiedzenia, że jest to minister­
stwo samobójstwa, ministerstwo dymisji.“ — 
Bezultat wyborów do rad jeneraluycb dotychczas 
w zupełności jest nie znany. Podług doniesienia 
z okręgów wyborczych miejskich pozyskali repu­
blikanie kilka miejsc. W departamencie Eure 
oprócz bonapartysty Foucqueta wybrano samych

r
 Republikanów. W kantonie Laguy departamencie 
Seine et Marne zwyciężony został dotychczasowy 
reprezentant i urzędowy kandydat, baron Alfons 

! Rotschild z 1250 głosami przez republikańskiego 
1 kandydata senatora br. Foueber de Careil, który 
|s 2130 głosów otrzymał. Pomiędzy kandydatami 
I zwyciężonymi znajdują się dalej : Parieu, książę 

t Wagram, baron Ravinel i wielu innych znacz- 
| niejszych członków konserwatywnej partyi. — 
I Wiadomości o ustąpieniu Gontaut Birona z am- 

| basady berlińskiej zaprzeczyła France, tym­
czasem Figaro utrzymuje, że jest zamiarem 

< marszałka zamianować p. Gontaut-Biron ambasa­
dorem w Wiedniu w miejsce margrabiego Vogué 

' a ks. Decazes ma objąć ambasadę w Berlinie.— 
Nowy ambasador turecki w Paryżu Aarifi basza 
wręczył już marszałkowi swe pisma uwierzytel­
niające. Jak się Presse dowiaduje z Fera,

¡
Aarifi ma polecenie wpływania na gabinet frau- 
cuzki, aby hr. Bourgoing wysłał jak najprędzśj 
do Stambułu napowrót gdyż dyplomata ten jest 
gratissiiua persona w pałacu Dołmabagdzie i Porta 
cbciałaby mieć znowu około siebie wszystkich repre- 

1. zentantów wielkich mocarstw. Zdaje się, że, 
francuzki rząd nie będzie się dłużej opierał 
tym słusznym żądaniom.

Kury erek krakowski.
Wrzesień i październik, to może w roku ca. 

łym najruchliwsze dla miasta miesiące. Waka- 
cye się kończą i młodzież, rzec można, strumie­
niem napływa. Prawie co drugi dom czytać mo 
zna ogłoszenia pomieszkań i dozoru dla uczniów 
co chwila zaś napotyka się na ulicy matki pro­
wadzące wyrostków z tym wyrazem spełnionój 
ofiary, sercu bolesnój zawsze, bo rozłączenie z dzie­
ckiem, czasem okupione nędzą dla siebie: nie 
wolne jest od ciężkiej dla matczynego serca 
ofiary. „Niechże przecie Jaś wyjdzie na człowie­
ka,“ powtarza sobie nieraz biedna matka, choć 
głód dokucza, a tu książek trzeba do nowej klasy 
i Jaś idzie z roku na rok coraz wyżej; twardo 

( i trudno mu zdobywać wiedzę, mozoli się nad 
książką więcej, niż nad każdą inną pracą, potrze- 

. baby mu było pomocy, a jednak ani się poskarży; 
sprzed oczami mu stoi myśl, że będzie człowie­

kiem. To gwałtowne rzucenie się ubogiej klasy 
ludności do szkół, wyznajemy, choćbyśmy mieli 
uchodzić za zacofanych, zdaje nam się nie być 
■ffolnem od niebezpieczeństwa dla naszego społe­
czeństwa, aby równbwaga społeczna nie została 
zachwianą w swoich podstawach, gdy oświata nie 
będzie się rozlewać wszerz, podnosząc stopniowo 
pokłady społeczne, ale tylko pędzić w górę coraz 
to liczniejsze zastępy t. z. inteligencji. Posad

Przez pewien czas utrzymywały się wieści 
że Moskale przestali Serbii płacić subsydya; 
wywodzono ztąd wnioski, że rząd serbski mimo 
nagabywań moskiewskich nie myśli awanturować 
się na nową wojnę. Tymczasem Pol. Gorr. 
dowiaduje się z Belgradu, że tameczny rosyjski 
konsul jeneraluy, Persiani wypłacił 1 listopada 
serbskiemu rządowi trzeci milion rubli. Równo­
cześnie zaś, jakoby na pokwitowanie z odebrania 
tej sumy, rozpoczęły się znowu pewne poruszenia 
wojskowe w Serbii; brygada Jagodyńska wyma- 
szerowała do Kniazewacu, brygada Czupryjska do 
Aleksinaezu a brygada Pozarewacka do Negotina. 
Korpus zaś nad Tmiokiem zaopatrzony został 
w nowe karabiny odtylcowe. W kołach węgier­
skich panująca przeciw Serbom niechęć spotęgo­
wała się w ostatnich dniach, a rozdrażnienie 
podzielają nawet sfery rządowo w Peszcie. Do­
wiedziano się bowiem z kompetentnego źródła, 
że Serbowie, nie chcąc podczas nowej wojny 
z Turkami, doznawać od Węgrów żadnej prze­
szkody, zamierzają wywołać w poładniowych Wę­
grzech powstanie i w tjin celu wysuwają na­
przód Aksakowa, aby wszelkie podejrzenie od 
rządu serbskiego usunąć. Iwan tedy Aksakow 
miał wysłać do Belgradu licznych ajentów 
z 2J.000 fi., którzy przerwaną na chwilę przez 
aresztowanie węgierskiego deputowanego, naczel­
nika omladyny, Mileticza, agitacyą rewolucyjną 
na nowo pomiędzy węgierskimi Serbami rozbu­
dzić mają. Nadto narodowy bank moskiewski 
miał na ten sam cel otworzyć kredyt na sumę 
85,000 rubli, zagwarantowaną mu przez ks 
Czerkaskiego, Nil Popowa i Tuczina. Aksakow 
miał także wystosować list do serbskiego metro­
polity Michała, w której przysięga, że Węgry 
zniszczy. Correspondance hongroise 
podając te fakta, wzywa rząd serbski, aby poło­
żył koniec tym rewolucyjnym agitacjom i grozi 
mu w razie, gdyby nie miał sił do stłumienia 
ogniska agitacyi w Belgradzie, okupacyą Serbii 
przez wojska austro-węgierskie. O ile te fakta 
są prawdziwe, trudno dzisiaj osądzić, prawdopo­
dobne być mogą, jeżeli zważymy na charakter 
dzisiejszej wojny.

Z wojny nie ma dzisiaj nic ważnego. Do 
Köln. Z tg. telegrafują z Pera, że w środę ze­
szłą rada wojenna debatowała nad kwestyą, czy 
Osman ma opuścić Plewnę i cofnąć się w kie­
runku zachodnio - południowym. Pytanie tylko, 
czy ten odwrót dzisiaj da się jeszcze uskute­
cznić, gdy droga do Orkhauie jest założoną, 
a Hurko z 15,000 żołnierzy stoi pod Teliszeui. 
Mehemed Ali, który przez Salonichi jechał do 
Bośnii otrzymał w drodze rozkaz udania się do 
Sofii i objęcia dowództwa nad korpusem przezna­
czonym na odsiecz Plewny.

W sprawie kapelanów wojskowych przy ar­
mii moskiewskiej dowiaduje się Po lit. Corr. 
z Rzymu, że Ojciec św. oczekuje „z pewną nie­
cierpliwością“ powrotu urzędowego ajenta rosyj­
skiego rządu przy Stolicy Apostolskiej, ks. Urusow,

mamy mało, już przepełnienie we wszystkich za­
wodach i gałęziach, mających prowadzić do ka­
ryery. Na urzęda czekają po kilka lat skończeni 
prawnicy; posad nauczycieli, inżynierów brakuje 
dla setek uzdolnionych naukowo indywiduów, tak 
więc po dwunastu latach pizysposabiania się do 
karyery, przysposabiania kosztem zdrowia, swo­
body młodzieńczej, nieraz przecierpiauego głodu, 
widzi się nieszczęśliwy młodzieniec wobec widma 
nędzy z braku zajęcia. Proletaryat inteligencyi, 
to najstraszliwsza forma ubóstwa, a zarazem ży­
wioł dezorgauizacyjny. Tymczasem coraz więcej 
czuć się daje u nas ubytek zdolnych rzemieślni­
ków w każdym zawodzie. Głów, lubo nie zawsze 
kompletnych, zanadto, rąk zamało. Oświata, od 
której przywykliśmy spodziewać się zaradzenia 
wszystkim niedostatkom, nie przynosi nam zawsze 
zbawiennych owoców, bo źle jest pojętą; nie o to 
chodzi, aby byli w społeczności sami skończeni 
gimnazjaliści, ba, doktorowie różnych wydziałów, 
ale aby każdy zawód sobie właściwe odbierał wy­
kształcenie, aby czy rolnik, czy rzemieślnik, czy 
kupiec, byli oświeceni, nie zaś aby ani rolnika, 
ani rękodzielnika, ani kupca już niedostawało, bo 
wszyscy roją sobie wyższą karyerę. Tymczasem 
wyjątkami tylko są ei, co szkołę pojmują jako 
rozwidnienie umysłu i przygotowanie do zawodu 
swego stanu, a nie jako drogę do posad, jako 
drabinę, po której na wyższe możi a drapać się 
szczeble. Tego roku znów napływ uczącej się 
młodzieży obojej płci wzrósł znacznie: do świeżo

aby użalić się na niedostateczność katolickiego 
pasterstwa dusz w armii moskiewskiej.

„Gul s vor staeiide.“
Ze Księstwo nasze nie zostało uznane 

goduóui ordynacyi powiatowej, to rzecz stara 
i dobrze znana; że jój się tak prędko spo­
dziewać nie możemy, lub że ją wedle zape­
wnień ministra Friodentliala po wielu łatach 
otrzymamy strasznie okrojoną, nie trudno 
przewidzieć. Nie znanćm wszolako było do­
tychczas szerszej publiczności, że szanowne 
nasze władzo administracyjne zaczynają nam 
od pewnego czasu dawać próbki tego szczę­
ścia, jakiego się spodziewać możomy po ordy­
nacyi powiatowej przykrojonej według wzoru 
podanego przez jakiego pana von Sybel 
z W. Ks. Poznańskiego. Z umieszczonego 
poniżej łaskawie nam nadesłanego listu zro­
zumie czytelnik, o co rzecz chodzi; my z ua- 
szój strony popierając prośbę szanownego 
korespondenta, dodajemy, że za taki przysmak 
z którego miód komu innemu a nam tylko 
wędzą się zostanie, pięknie dziękujemy.

Korespondent nasz pisze:
rA pod Śremu.

Udajemy się do osób — dobrze obeznanych 
z prawodawstwem krajowóm o objaśnienia w na­
stępnej materyi — a sądzę, że i posłowie nasi 
wiuniby tę rzecz w Izbie poruszyć i dokładnie 
wyjaśnić.

Od lat kilku w sprawach administracyjnych 
zamieniono dawną nazwę Dominia m, na Guts- 
Vorstand — z tą zmiarą nazwiska zaszły i 
ważniejsze zmiany.

Do takich policzalny, że wszelkie ciężary 
komunalne, ciążące na ludziach dominialnych, 
ściąganemi bywają za pośrednictwem tak 
zwanych Guts-Vorstände, w rezultacie ostate­
cznym Dominia płacą podatki komunalne za 
swą czeladź, nie chcąc wdawać się w odciąganie 
od pensyi, — zapytujemy się, zkąd Dominia i na 
mocy jakiego prawa zmuszoneini być mogą do 
tego niemiłego kolektorstwa? Czemu zachodzi 
różnica pomiędzy podatkami królewskiemu a ko- 
munalnemi, bo te pierwsze zawsze ściąga z wszy­
stkich ludzi, czy do gminy należących, czy też 
w służbie Dominium zostających — sołtys miej­
scowy, który dawniej i komunalne podatki 
ściągał?

Nie wątpimy, że to wygodniej dla kas po­
wiatowych, narzucenie tego kolektorstwa Domi­
niom, ale zdaje nam się, że nie masz ku temu 
podstawy prawnej, bo te tak zwane G u ts - V or- 
stände są wyjęte z ordynacyi powiatowej, u

wykończonej szkoły św. Scholastyki zapisało się 
1500 dziewcząt, gimnazya wszystkie przepełnione, 
przepatrując zaś listę zapisanych uczniów, same 
najniższych warstw ludności znajdujemy nazwi­
sku, ale za to coraz trudniej o pannę służącą, 
o piastunkę, o kucharkę; — córki tych, co były 
u naszych rodziców, to same nauczycielki.

Brzydka to wada zrzędzenie na wszystkich 
i na wszystko, wynajdywanie ujemnych stron 
postępu ludzkości, ale podobno stara jak świat. 
Już za rzymskiej rzeczypospolitej skarżono się 
na zepsucie czasów, wszystkie pomniki piśmien­
nictwa powtarzają tę formułkę: „dawniej lepiej 
bywało“ i zapewne zawsze podobnie jak dzisiaj 
ucho chciwe pochwycić koloryt chwili same 
skargi i żale zbierze jako niateryał do kroniki.

Teraz tu ogólne narzekanie nad niezmier­
nym spadkiem rubli, który się na Krakowie 
boleśnie odbija; przed sklepami stoją kupcy 
z założonemi rękoma, bo odbiorca równie rzadki 
jak kruk biały. Królestwo podsyca zazwyczaj 
najprzeważuiej nasz handel a ogromne straty, 
jakie ponosić trzeba przy zmianie pieniędzy 
wstrzymują wszelki obrót; właściciele domów 
znów załamują ręce nad perspektywą próżnych 
pomieszkań, gdyż zwykły kontyngeus rodzin 
z za Wisły znacznie zeszczuplał i Kraków, który 
od kilku Jat bywał literalnie przepełniany, nie 
może się pogodzić z myślą o pustkach.

Natomiast pocieszamy się, że talary stoją 
świetnie i jeśli już nie o wzbogacenie miasta to

nas nie wprowadzonej, ni obowiązującej; rozu­
miemy, że Guts-Vorstilude innych prowincji 
miały ton obowiązek, jako ekwiwalent władzy 
policyjno-adminiatracyjnćj, czego jednak u nas 
nie masz.

Pojmujemy obowiązki i najmniój miłe jak 
obecny, jeśli za nie ma się jaki ekwiwalent— 
ale nie pojmujemy w naszych stosunkach, gdzie, 
o ile nam się zdaje, są nam narzuconemi, bez 
podstawy prawnój albo dla uszczuplenia kieszeni 
Dominiów, albo do doprowadzenia ich do cią­
głych kwasów i niesnasek z swymi służebnymi 
ludźmi.

KOKESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wągrówiec, 5 listopada. 
(Walne Zebranie Kółek włościańskich.)

(k) Wczoraj odbyło się w hotelu Kronhelma 
Walne Zebranie Kółek włościańskich powiatu 
wągrowieckiego. O godzinie 3 zagaił je p.Libelt 
z Czeszewa, przedstawiając zgromadzonym pa­
trona Kółek p. Jackowskiego i serdecznie go 
witając. Zgromadzenie powitało szanownego pa­
trona odgłosem „Niech żyje“ i na przewodniczą­
cego Walnego Zebrauia uprosiło. Patron obej­
mując przewodnictwo, powołał na trzymającego 
pióro p. Graffa z Pruchnowa, pozdrowił zgroma­
dzenie staropolskiem katolickiem „Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus“ i w treściwem przy- 
stępnem, przekonywającem przemówieniu korzyści 
Kółek włościańskich wynosił. Na porządku 
obrad aż cztery stały rozprawy. Najprzód p. 
Garczyński z Potulic odczytał rozprawę: 
„O kieruuku teraźniejszych gospodarstw“, poczem 
ks. proboszcz Nowak ze Zonia: „O koniecznej 
potrzebie zabezpieczenia się od ognia i gradu;“ 
następnie p. Grabski z Lechlina: „O żywieniu 
zimą inwentarza,“ a wreszcie p. Skąpski z Mi- 
charzewa: „O postępowaniu z mierzwą.“ Po 
każdym odczycie żywe wywięzywały się dyskusye, 
r których włościanie także udział brali. Wi­
doczna była, jak ich te rozprawy ożywiały 
i zajmowały. Ze wszystkich odczytów ks. No­
waka najwięcej się podobał, lubo i inne piękne 
i praktyczne były. Patron uprosił ks. Nowaka, 
że rozprawę swoją w Gospodarzu umieści, 
Do zabezpieczeń poiecił patron towarzystwo Mag­
deburskie , które najkorzystniejsze dla Kółek 
stawia wskutek układów warunki. Na Walnem 
Zebraniu był przytomny agent tegoż towarzy­
stwa p. radzca Auus z Poznauia i oświadczył 
gotowość, przesłać każdemu Kółku potrzebne 
objaśnienia. Na wniosek ks. Nowaka obrano p. 
Kronhelma z Wągrowca pośrednikiem na cały 
powiat pomiędzy Kółkami włościańskiemi a to­
warzystwem Magdeburskiem. Na końcu zebrania 
przedstawił patron na swojego następcę w powie­
cie p. Libelta z Czeszewa, który od czterech 
miesięcy po wyprowadzeniu się p. Krzyżańskiego 
był łaskaw w sprawach Kółek go wspomagać.

o ozdobę salonów przez piękne Wielkopolanki 
nader dbamy. Już w ostatnich latach przeła­
mano w tym kierunku lody, a Kraków poszczy­
cić się tern może, że nietylko ze wschodu przy­
bywają doń goście jako do pierwszój etapy 
w zwykłej wędrówce na zachód, ale i z zachodu 
zwraca się. prąd ku niemu. Spodziewa się przeto, 
że i tej zimy zdoła wytrzymać konkurencyą Dre­
zna i Paryża.

Z dziedziny publicystyki, pomijając kwestye 
polemiczne, któremi przesiąknięta do zbytku 
atmosfera, zapisać musimy pojawienie się nie­
winnego pisemka, które zbiera nowinki drobne, 
podsłuchane u drzwi salonów, na ulicy, w te­
atrze, podaje anegdotkę i wierszyk ulotny, hu­
morystyczny. Pisemko to nosi tytuł Echo, za 
a ozdobą jego są piosnki ¿Barthelsa. Echo da- 
lekiern jest od skandalu, napaści i złych ten- 
dencyi humorystycznych ism jak Djabeł. 
Oburzenie, z jakiem w otwartej korespondeucyi 
dało odprawę artykułowi z wycieczkami na Ko­
ściół i duchowieństwo, dowodzi uczciwej lubo 
wesołej myśli.

Nowa komedya „Pań Damazy“, którą już 
cztery razy na naszój przedstawiono scenie, zy­
skała tu powszechne pochwały; w istocie posiada 
ona warunki powodzenia: charaktery dobrze po­
jęte wogóle, żywość akcyi, trafne spostrzeżenia 
i uchwycone typowe wady. Mniej szczęśliwie 
pojęta sytuacya Mańki wychowanicy, którą autor 
tak długo trzyma wiszącą nad przepaścią, żq
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Zgromadzenie ochotnie ten wybór potwierdziło, 
znając gorliwość p. Libelta we wszelakiej publi­
cznej sprawie. Rozprawy toczyły się do 7 godz. 
Przy zamknięciu obrad podziękował p. Buchow- 
ski szanownemu patronowi za odwiedziny w linie­
niu Walnego Zebrania, a zgromadzeni głośnem 
„Niech żyje“ swoje podzięki i zadowoluienie mu 
wyrazili. Na Walnem Zebraniu reprezentowa­
nych było pięć Kółek: Wągrowieckie, Goławie- 
ckie, Juńcewskie, Popowskie, Mieściskie. Człon­
ków przybyło przeszło sześćdziesięciu kilku.

Miałbym ochotę uczynić przymówkę obywa­
telom — inteligencyi — że w szczuplej zbyt li­
czbie na walne zebranie przybyli; ksiądz dziekan 
Ryński już na zebraniu żal swój z tego powodu 
wynurzył. Nie brakło oczywiście p. Bucho- 
wskiego z Pomarzanek. Przyzwyczailiśmy się go 
wszędzie widzieć, gdzie idzie o sprawę publi­
czną. Pan Jackowski, — p. Buchowski, przez 
takich ludzi sprawa się buduje, zasada działania 
tukich mężów może być prawem powszechnym 
dla nas. — Blisko 50 członków zasiadło do 
wspólnój, skromnej wieczerzy, przy których kilka 
odpowiednich wzniesiono toastów, jako to pa­
trona, . duchowieństwa, włościan i wszystkich 
średnich obywateli, gospodyń a nareszcie „Ko­
chajmy się.“

Wojna moskiewsko-turecka.
* %a Dnnajein. Jedyną nową wiado­

mość z teatru wojny podaje dziś telegram 
Koeln. Z tg. z Bukaresztu pod dniem 4 listo­
pada, — wedle którego jenerał Lewicki, pomo­
cnik szefa sztabu jeneralnego moskiewskiego i do 
niedawna dzierżący podobno faktycznie dowódz­
two, został usunięty ze swego stanowiska. Przy­
czyną bezpośrednią oddalenia jenerała Lewi­
ckiego miało być znane zajście ze Skobiele- 
wem, któremu swego czasu podczas szturmu na 
reduty pod Piewną odmówił był posiłków. Miej­
sce Lewickiego zająć miał jenerał Obruczew. 
Ten ostatni służył dotąd w Azyi, gdzie wedle 
wersyi dziennikarskich, miał ułożyć plan wo­
jenny, tak pomyślnie wprowadzony w wykonaniu 
bitwami pod Jagni i Aladżadag. Pisaliśmy 
w swoim czasie o entuzyazmie, jaki wywołał 
w obozie moskiewskim jenerał Obruczew. Za­
uważyć należy, że ze strony urzędowej nie ma 
o tych zmianach osobistych jeszcze żadnych do­
niesień.

Co do sytuacyi ogólnej winniśmy, po poprze­
dnich uwagach, dodać chyba komentarz do depe­
szy umieszczonej w rubryce Ostatnich telegra­
mów wczorajszego numeru. Depesza ta, jak ró­
wnież poprzednia o zajęciu Dolnego Dubnika 
i Tetewen rzucają pewne światło na dążności ge­
ograficzne obecnego planu moskiewskiego, wska­
zując, że naczelna komenda moskiewska usiłuje 
pozyskać jak najwięcej terenu w dolinach bał­
kańskich, tak po stronie wschodniej jak za­
chodniej wąwozu Szypki, aby stać się panem 
gór i tym sposobem być w możności przekro­
czenia ich w każdym czasie. Na wschodzie woj­
ska moskiewskie stoją aż po Elenę, na zacho­
dzie po Tetewen i Jablanicę wysunięte. Opera- 
cye w zachodniej Bułgaryi za rzeką Isker na 
gruncie pierwszego dopływu Dunaju, rzeki Skid, 
wymierzone są na oczyszczenie terenu i umocnienie 
się na nim, dopóki wojska tureckie, z Widynia 
w rachubę brane jeszcze być muszą. Dżuryłowo, 
zajęte przez Moskali, leży o 70 kilometrów na 
zachód od Plewny, Dolny Dubnik oddalony od 
Górnego Dubnika o 1 i ćwierć mili w kierunku 
północno-wschodnim nad wielką drogąPlewna-Sofia. 
Medwan, zkąd datowane są telegramy, jest to 
miejscowość o półtorej mili na wschód od Gór­
nego Dubnika i tam, zdaje się, pozostaje chwi­
lowo w.- książę Mikołaj.

Biuro telegraficzne Hirscha donosi z Bu­
karesztu: „Wedle opowiadania jeńców tureckich, 
załoga Elewny otrzymuje już tylko czwartą część 
racyi żywności. Pozostałe zapasy wystarczą naj-

widz nabiera przekonania o jej upadku i z za­
dziwieniem patrzy na postawiony dla niej piede­
stał, jako dla szacunku godnej i niewinnej 
istoty. Nie w taki sposób dziewczyna nie- 
odarta z kobiecej godności, powinna słuchać 
hańbiących ją propozycyi. To według nas głó­
wna wada sztuki. Manka trzech pierwszych 
aktów nie jest Mańką ostatniego. Pan Damazy 
może trochę za ordynaryjny w swej poczciwości; 
zrobić go mieszczaninem lub ekonomem a będzie 
prawdziwym, wybornym typem, jako szlachcica 
na swej wiosce o jeden ton trzebaby go pod­
nieść. Znaliśmy jemu podobnych bardzo, lecz 
mających w sobie coś więcej szlacheckiego. 
Może byłoby dostateczne,, aby artysta, oddający 
tę rolę, nie dawał nacisku właśnie na stronę ru­
baszną typu, ale tradycya szlachcica coraz bar­
dziej znika ze sceny, podobnie jak w życiu. 
Bardzo dobremi nabytkami dla sceny są obydwie 
świeżo angażowane artystki, które w tej sztuce 
występowały: p. Siennicka i Stachowicz z War­
szawy. Ta ostatnia nadzwyczaj jeszcze młodziu­
tka, ma przyszłość przed sobą świetną. W roli 
Heleny podlotka umiała doskonale pochwycić 
trudny ten wiek przejściowy, gdzie proste wiej­
skie dziewczątko rozwija się na rozumną i zacną 
kobietę, a wdzięk panienki walczy jeszcze z osta­
tkiem niezgrabności podrostka, Pan Damazy jest 
jedną z najlepszych oryginalnych komedyi, jakie 
od lat kilku widzieliśmy. Tłómaczona komedya 
Sardou „Dora“, którą odegrano w sobotę, jest

dalśj do 10 bm.“ — Po tóm, cośmy wczoraj za 
Neue Pr. Presse podali o zuakomitemzapro- 
wiantowaniu Plewny, brzmi to trochę dziko; nie 
pozostaje więc, jak złożyć podobne wieści na karb 
zwykłej sprzeczności w informacyach o rzeczach 
nieznanych dokładnie. W każdym razie cieka­
we jest bardzo doniesienie dzienników, że Moskale 
czynią już przygotowania do odebrania i rozpo­
rządzenia szybkiego wielkiej masy jeńców, których 
postanowili sobie zagarnąć w Płewnie. O ile na 
prawdzie opartą jest ta humorystyczna wiadomość, 
nie wiadomo.

Ze wschodniej części bułgarskiego teatru 
wojny i z Dobruczy dochodzą nas następujące po­
średnie depesze:

E s k i d ż u m a, 3 listopada. Sulojman basza przy­
był tu i udajó się jutro do Osuianbazaru. Rekonesans 
turecki skonstatował, żo pod 'firnową gromadzą Moskale 
znaczne siły.

Pora, 3 listopada. W skutek posuwania się na­
przód Moskuli w Dobruczy, Hasan basza, wiceadmirał 
otrzymał rozkaz niepokoić wybrzeża dobruckie, a następnio 
krążyć pomiędzy Saliną a Krymom.

Bukareszt, 3 listopada, (Telegram Pro m- 
denblattu). Postępujące osobno ku Basardżykowi dwa 
korpusy moskiewskie złączyły się znowu w pobliżu Doltu- 
sai. Tylko jedon z tych korpusów prowadzi z sobą działa 
oblężnieze. Zadaniom ich ma być tylko cornować Basar- 
dżyk, locz uio szturmować go. Zrosziąiwtój stronie drogi 
są przez ciągłe deszcze tak zdezelowano, żo większe trans­
porty natrafiają na niepokorialńo trudności.

Wiedeń, 5 listopada, Wodlo depeszy P o 1 i t. 
Goi r. z Carogrodu z dnia 4 b. m. tęczą się już od pe­
wnego czasu rokowania pomiędzy kilku mocarstwami i Tur­
cją z jodnej a Rosyą i drugiej strony, mające na celu 
ncutralizacyą ujść Sulina jeszczo w ciągu teraźniejszej 
wojny. — Z Bukaresztu donoszą temuż dziennikowi na 
pewnej podstawie, żo wedle depeszy z głównej kwatery 
ks. Karola w Poradzynie, P 1 e w u a z u p e ł n i o j o s t 
osaczoną.

Posiłki moskiewskie ustawicznie jeszcze idą 
na teatr wojny. Jak do Po lit. Corr. piszą 
z Bukaresztu, obecnie przewożą codziennie koleją 
najmniej 2000 żołnierzy do różnych korpusów. 
Zwirówką na Fokszany-Buzen przeszło w ostatnich 
dniach 2 brygady grenadyerów. W Besarabii 
stoją korpusy: 1. i 10. gotowe do marszu; pra­
wdopodobne jest jednak, że odczekają one otwar­
cia kolei Bender-Gałacz, które ma nastąpić 13go 
b. m. — Dzienniki petersburgskie piszą, że wy­
chodzą do Rumunii bataliony rezerwowe, świeżo 
mobilizowane. Dnia 28 z. na. wyruszył batalion 
rezerwowy z Madini, dnia następnego batalion 
z Jarosławia. Wszystkich tych batalionów ma 
być dwieście.

Go do przygotowań dalszych ze strony ture­
ckiej spotykamy znowu w Pol. Corr. doniesie­
nie, że ko nendanei korpusów: bagdadzkiego i je­
meńskiego otrzymali rozkaz wysłania do Caro­
grodu części swych wojsk, które albo do Erzerum 
lub Rumelii dalej wysłane będą. Rząd polecił 
urządzić listy wszystkich obowiązanych do woj­
ska w wieku od lat 20 do 40 i wydał spieszny 
nakaz do proWincyi, aby dostawiono natychmiast 
wszystkich pozostałych mustehafizów.

Korespondent A ugsb. Allg. Z tg podaje 
w liście z Grywicy następujący ciekawy i malo­
wniczy epizod z dnia 22 października:

Dziś w południe odegrała się w pierwszej linii na­
szych stanowisk nieznana dotąd scena. Grzebaliśmy po­
ległych. Jeszcze wczoraj wysłano z głównej kwatery ro­
syjskiej parlamentarza do. Osmana baszy, aby ponownie 
w usilnych wyrazach zrobić mu propozycyą pogrzebania 
coraz liczniejszych trupów obydwóch armii. Osman ba­
sza przystał wreszcie na to żądanie, a dzisiejszy dzień 
przeznaczono do spełnienia obowiązków ludzkości. Na 
d any znak zaprzestano o godzinie 9 rano ognia na wszyst­
kich punktach. Zawieszenie bioni trwało do godziny 2 
po południu. Poprzednio wysłano pewną liczbę rosyjskich 
i rumuńskich oficerów do pierwszych pozycyi tureckich 
dla wytknięcia linii demarkacjynej. Wszystkie wojska, 
broniące pierwszych linii, Moskale, Rumuni i Turcy ma­
szerowały boz broni i uformowały się poza obydwiema 
liniami demarkacyjnemi. Wszystkie palisady i przestrzeń 
przed niemi były obsadzone wojskami, które z ciekawości 
przypatrywały się rzadkiemu widowisku. Pewna liczba 
naszych żołnierzy i równa ilość Turków zajęła się grze­
baniem poległych. Dla tych, którzy polegli w ostatnich 
walkach, wykopano doiy w obrębie linii demarkacyjnych, 
dia Moskali i Rumunów wspólne, a dla Turków osobno. 
Liczne zwłoki pozostałe z dawniejszych walk na pobojo-

odzwierciedleniem tego świata międzynarodowego, 
który się werbuje w części z awanturników, 
w części z ludzi wyrzuconych ze społeczności 
swego kraju, a zapełniając hotele paryskie, ką­
pielowe zakłady europejskie, stanowi istny ru­
chomy falanster. Sardou schwycił charaktery­
styczne rysy tych typów kosmopolitycznych, 
które stanowią główne tło świata paryskiego. 
Zwyczajem swoim wprowadził ou w sztukę kil­
kanaście indywiduów kobiecych i męskich, 
a w tern zebraniu prawdziwych . paryżanów 
dwóch tylko Francuzów. Nikt się nie troszczy, 
zkąd kto przybył, czy tytuł prawdziwy, czy na­
zwisko holenderskie lub czeskie oznacza właściwą 
narodowość, czy te wielkie panie mają mężów, 
jaka ich przeszłość i jakie środki zbytkownego 
utrzymania. Na podobne pytania a propos 
jakiejś daniy innej informacyi otrzymać było 
niepodobna w gronie najbliższych przyjaciół, 
tylko / trzykrotny wykrzyknik: „ładna, ładna, 
bardzo ładna.“

Założenie wyborne i niewolne od głębszej 
dążności i zdrowej tendencyi, która nie zawsze 
ale często odznacza autora Rabagasa. Na tein 
tle występują figury zagadkowe. Sardou nie lubi 
czarnych charakterów — to też czyniąc tu dia­
gnozę epidemi cudzoziemskiej, która zalewa 
Francyą, dwa tylko typy niegodziwe przedstawił. 
Reszta personału żeńskiego i męskiego zajmuje 
stanowiska fałszywe, na wpół awanturnicze, a je­
dnak umiał w nich autor coś dodatniego przy-

wisku musiałj' być na miejscu pogrzebane gdyż do tego 
stopnia pogniły, żo się rozpadały, gdy jo chciano podnieść 
z ziomi. Znalezioną na pobojowisku broń rozdzielono 
w równych częściach pomiędzy rosyjsko - rumuńską armią 
z jednój strony, a turecką z drugiej strony. Zołuierzo 
tureccy robili przy tej sposobności bardzo dobro wrażenie, 
nie tylko swym moderunkiem, ale i osobistą dziolną pod­
stawą. Widziano w ich szorogach prawdziwo ideały mę­
skiej piękności, alo wszyscy okazywali dziwną i nieopi­
saną pewność siebie i spoglądali na Moskali z imponującą 
duiuą, która u niejednego zdawała się przechodzić w po­
gardę. Jeden z oficerów naszego sztabu jeuoralriego po­
dziwiał przepyszną, prawdziwie wschodnią cygarniczkę, 
która się znajdowała w posiadaniu pewnogo Araba. Zdaje 
się, żo Arab odgadł życzenie oficera i z niezrównaną 
uprzejmością i delikatnością ofiarował cygarniczkę zdzi­
wionemu Moskalowi. Poszliśmy aż do rowu reduty gry- 
wickićj nr. 2. i zdziwiliśmy się niopomału, gdyśmy spo­
strzegli, w jak lichym stanie znajduje się ta roduta; rów 
jej nie ma, jak to opowiadali żołnierze, trzech metrów 
głębokości, lecz tylko 1,50. Gdyby ton epizod był miał 
miejsce przed szturmem z dnia 19 października, rezultat 
walki byłby zupełnie inny. Z powodu tylu bezskutecznych 
ataków, żołnierze stracili zaufanio do siobio a redutę tę 
uważali za niezdobytą, to tóż najbardziej przyczyniło się 
do klęski moskiewskiej. Czy Turcy umyślnie wysłali mało 
wojska na to widowisko, czy też na tym punkcie w rzeczy 
samej tak małe posiadają siły, trudno powiodzioć, to jednak 
jest pewnem, że wojska nasze były dwa razy silniejszo 
od turockich’. Przy grzebaniu poległych było obecnych 
kilku obcych oficerów, pomiędzy innymi podpułkownik 
baron Lóhneysen z armii austryackiej. O godzinie 2 po- 
iogli byli już pogrzebani, wojska cofnęły się na swo sta­
nowiska a pół godziny później zaczęły znów w powietrzu 
gwizdać kulo, aby do spoczywających już w ziemi dodać 
nowo ofiary.

* % Czarnogóry i Kośni i donoszą do 
dzienników wiedeńskich na Dubrownik, że prezy­
dent senatu czarnogórskiego, który odprowadził 
księżnę z synem do Neapolu, ma sobie powierzo­
ną ważną misyą do rządu włoskiego. — Dalsze 
podjęcie operacyi wojennych w Albanii nie roz­
poczęło się jeszcze i zdaje się, że nie zajdzie nic 
ważniejszego do chwili rozstrzygnięcia sytuacyi 
pod Piewną. W razie klęski moskiewskiej nie­
wątpliwie przysłanoby do Podgorycy tureckie po­
siłki. Albańczycy, mimo nacisku władz w Sku- 
tari, wzbraniają się wyruszyć w pole przeciw Czar- 
nogórcom, a niektóre plemiona są zdecydowane, 
w razie wznowieni i walki, przyłączyć się do za­
stępów ks. Nikity.

* W Azyi położenie armii Muktara ba­
szy staje się z każdym dniem krytyczniejszem. 
Kolumna moskiewska maszerująca z Olti od pół­
nocy na Erzerum, zajęła już — jak telegrafują, 
z Tyflisu do Pr’essy — dolinę Eufratu i zer­
wała związek pomiędzy Erzerumem a Batum. 
Kolumna Łazarewa, która zajmowała obwód Ka- 
gismanu, posuwa się także na Zewin ku Erzerum. 
W. ks. Michał znajduje się z synami w Kopri- 
koi, głównej kwaterze armii operującej przeciw 
Erzerum.

Petersburg, 5 października. Telegram .ofi­
cjalny z Wisinkoi z dnia wczorajszego: W bitwie pod 
iiasankale wzięto do niewoli jednego baszę i 120 żołnie­
rzy. Następnego dnia na marszu pogrzebaliśmy około 
500 trupów nieprzyjacielskich, i zabraliśmy wielką ilość 
pozostawionej broni i amunicyi. Kars jest ściśle bloko­
wany, dziś rozpoczęto sypanie bateryi oblężniczyeh prze­
ciw wschodnio-południowemu fortowi.

Presse otrzymuje telegram odnoszący się 
do sytuacyi armii nieprzyjacielskich w ciągu 
ostatnich dni 14. Depesza brzmi:

Tyflis, 2 listopada. Pewien oficer sztabowy, 
który jako ranny powrócił tu od armii, udzielił mi na­
stępujące szczegóły o położeniu obu armii w ostatnich 
dniach czternastu.

Operacyami tureckiemi kierował angielski attache, 
jenerał Kenibai. Katastrofa pod Aladżadag była następ­
stwem wysunięcia frontu stanowisk tureckich nad po­
trzebę szeroko, dalej bezradności Muktara i doskonałej 
służbie szpiegowskiej, jaką pełnili Moskalom dezerterzy 
Kurdowie. Bitwa z dnia 15 października mniej była bo­
jem krwawym, decydowało o niej taktyczne otoczenie 
nieprzyjaciela. Duszą operacyi moskiewskich był jenerał 
Heimann. Zdolności Muktara jako wodza, są bardzo pro­
blematyczne, lecz za to osobiste rnęztwo jego stwier­
dzono zostało. Z pomiędzy wojsk moskiewskich odzna­
czyły się szczególniej: Moskiewska dywizya grenadyerów 
i pułk erywański.

Ogólna strata Turków w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli przenosi 15,000 (?) ludzi. Znacznie ucier­
piały przed bitwą właściwą jeszcze turecka artylory i i ja-

znać. Mistrzowsko przedstawił charakter i sy­
tuacją bohaterki dramatu. Dora, to Hiszpanka 
z naturą prawą, uczciwą, z wrodzoną dumą, ale 
w warunkach wystawiających ją na ciągłe upo­
korzenia. Pchnięta przez matkę w tę kolej ży­
cia awanturniczego, gonienia po świecie za bo­
gatym mężem, wystawiona na ubliżające hołdy 
adoratorów nie chcących się żenić, ale chcących 
wyzyskać fałszywe położenie, na chwilę nie upada, 
choć ciągle jest w otoczeniu zepsutem. Wy­
borną jest postać księżny rosyjskiej, przejmującej 
się parlamentaryzmem francuskim, ma to być 
portret jednej z dam rosyjskich chcącej odgry­
wać rolę polityczną w Paryżu. Dramat, studyum 
patologiczne a za/azem obraz polityczny. Intryga 
bowiem cała snuje się około szpiegostwa nowego 
rodzaju. Równy tu autor rozwinął dar grupo­
wania postaci, jak wikłania i rozwikłania ąkcjyi. 
Gra artystów była wyborną, a seenerya i /stroje 
dam wykwintem i elegancyą przenosiły w świat 
paryski.

Nie bez korzyści nasze panie, zamiłowane 
w tern życiu koczowniczem, mogły przysłuchać 
się, jak podejrzaną odgrywają rolę i w jaką zwy­
kły wchodzić społeczność w tym świtcie pary­
skim , dla którego tak chętnie porzucają świetne 
częstokroć stanowiska w własnym kraju. Nie­
chaj się dowiedzą, jak ich oceniają sami 
Francuzi.

Na wystawie obrazów rozwieszono teraz mno­
gość obrazów przedwcześnie zmarłego Aleksandra

zda. Koniom brakło na stanowiskach wodj’ i paszy. 
We wszystkich większych miejscowościach, które Moskaio 
zajmują, zastają maleńkie garnizony z wielkiemi zapal 
sami żywności, szczególniej ryżu, który sobie każdy odl 
dział na własną rękę liworujo. Godne jest uwagi, żo 
prawio wszystkie przedmioty zdobyte przez Moskali noszi 
stempel fabryk angielskich.

Armio moskiewskio, któro mają się złączyć przi/i 
Dowebojum, wynoszą, licząc w to kolumny Łazarewa, Te - 
gukasowa i id.,cą z Olti (?) 80,000 ludzi wyćwiczonego 
wojska, którego przowaga artyloryi i kawaloryi jest takńo 
imponującą. Rychła kapitulacya Karsu nie jest bard o 
prawdopodobna, ponieważ załoga wystarczająca jest <0 
obsailzonia wszystkich fortyfikacji i obsłużenia dział, Ótó-y 
rych jest 300 (?). O wiole prawdopodobniejszym jest' 
upadek Erzerum, jeśli posiłki na czas uio przyjdą.

NIEMCY.
* Berlin, 5 listopada. Zapowiedziana w mo-A 

wie od tronu nowela do ordynacji miejskiej■ 
wykończoną została przez tajnego radzcę rejen-4 
cyjnego v. Brauchitsch i była w ostatnich dniach S 
przedmiotem konferencji w ministerstwie sprawi 
wewnętrznych, której minister pan Friedenthal w 
przewodniczył. Czy tenże jeszcze w obecnej se- . 
syi przedłoży projekt pod względem reformy > 
administracyjnej, jest rzeczą wątpliwą. Jedno 1 
z półurzędowych pism wyraziło się przed kilku | 
dniami stanowczo, iż to jest niemożliwćm na­
tomiast w kołach poselskich uważają, jak do­
nosi Kreuz Z tg., że dr. Friedenthal już po 
kilku tygodniach przedłoży pro.,ekt do ordynacyi 
powiatowej dla Szlezwigu i Holsztynu.

W procesie Konitzera zapad! wczoraj wy­
rok w drugićj instancji w Bonn, potwierdzający 
całkióm wyrok pierwszej instancji, który, jak 
wiadomo, skazał oskarżonego za szpiegostwo na 
trzy i półmiesięczne więzienie i na utratę praw 
honorowych przez całjr rok.

Poseł co parlamentu niemieckiego hr. v. 
Hompeseh, który na wyższe stanowisko w adini- 
uistracyi książąt Turn i Taxis w Regensburgu 
powołany został, złożył swój mandat. W jego 
miejsce postanowionym być ma jako kandydat 
radzca najwyższego trybunału v. Forcade de 
Biaix, na co Germania całkiem się zgadza.

W znanej sprawie przeciwko sędziemu 
Kolkmanu, w Prusach Zachodnich, zapozwano 
pomiędzy innymi restauratora Lilienthai na 
świadka. Zapozwany jednakże oświadczył sądowi 
iż, ponieważ jest już wielokrotnie karanym, nie 
można i tak wiary przypisywać jego zeznaniom 
i dla tego na termin me przybędzie. Pomimo 
to przysłał sędzia śledczj' drugi zapozew, w któ- ■ 
rym mu zarazem grozi 60 grzywnami, gdybyś 
się nie stawił. Jak się dowiaduje Thoruer 
OstdentscheZtg. Lilienthai podał przeU 
ciwko temu protest do sądu apelacyjnego; 
w Kwidzynie.

Pod przewodnictwem marszałka v. Benin- 
gsen zebrali się w tych dniach posłowie z pro 
wincyi hanowerskiej na konferencją, na której. 
postanowili się starać, iżby w mieście Stade 
ustanowiony był sąd ziemiański. Pan minister 
sprawiedliwości, dr. Leonhardt zgadza się podo­
bno na to, lecz żąda przeznaczenia funduszów. 
Przeciwko postanowieniu projektu, że prowin­
cja hesko - nasawska otrzymać ma dwa sądy 
ziemiańskie: w Frankfurcie nad Menem i w 
Kassel, postanowili wystąpić posłowie z tamtych 
powiatów i zażądać, iżby za fundusze potrzebne 
do ustanowienia drugiego sądu nadzieiniańskiego 
powiększono raczej liczbę sądów7 ziemiańskich.

Minister rolnictwa i tymczasowj7 minister 
spraw wewnętrznych, dr. Friedenthal udaje się 
w tych dniach, jak słychać, do Warcina, celem 
konferowania z ks. Bismarckiem.

Choroba saskiej królowej matki Amalii 
Augusty (nr. 1801) przybiera groźne oznaki.

F H A N G Y A.
* Paryż, 4 listopada. Dzienniki berliń­

skie różnych barw i odcieni, rozpisując się na 
temat zmian w ministerstwie francuskiém, kon­
statują, że marszałek Mac Mahoń licząc się 
z wymaganiami dworu berlińskiego, postanowił

Kotsisa. Był to jeden z najsympatyczniejszych, 
bo najbardziej swojskich malarzy rodzajowych. 
Sceny z życia wiejskiego i typy Judowe chwytał 
on z niezrównaną prawdą. Zauważono jednak, 
że niedokończone szkice Kotsisa mają niezmierną 
wyższość nad obrazami, które starał się wykoń­
czyć. W ostatuiém dotknięciu pędzla ujmował 
coś w charakterystyce i tonie obrazu.

Od dwóch dni ludność krakowska ciągnie 
na cmentarz, aby odwiedzać groby. Przy tych 
żałobnych wizytach odbywa się zwykle przegląd 
nagrobków ffowych. W tym roku przybył skromny 
ale gustowfiy pomnik nad grobem Maurycego 
Manna — a w kośjsiele N. Maryi Panny na­
przeciw cyboryuin płyta z czarnego marmuru 
z napisem:

MAURYCY MANN 
wierny syn Kościołja, niezłomny Ojczyzny 

i prawdy, obrońca
urodź. 1814, umarł 1877. 

Przyjacielowi Przyjaciele.

Powyżej zaś tego napisu, godnego pamięci 
zasłużonego męża, piękne popiersie z białego 
marmuru w profilu dłuta Gujskiego.



miejsce obecnego gabinetu zamianować inny,
. j,.|;szośei parlaiuentarnćj a przynajmniej kon- 

"erwatywnym republikanom bardziej miły i przy- 
eninv: urząd ministra spraw zagranicznych ma 

w no'w’ym gabinecie objąć ambasador francuski 
w jjerlinio wicehrabia tiontaut-Biron, cieszący 
sie względami cesarza Wilhelma. Nie zważano 
nawet na najnowsze urzędowe oświadczenie mi­
nisterialne, według którego ambasador francuski 
jedynie z powodu choroby ojca przybył do kraju, 
nie moglibyśmy się żadną miarą godzić na to, 
iżby powierzenie ministerstwa spraw zagrani­
cznych p. Bir-.nowi naprawić miało stósunki 
miedzy dwoma krajami i zadowolić ks. Bismarcka. 
Od' kilku lat są stósunki między kanclerzem nie- 
miec' im a dyplomatą francuskim nader zimne 
i obojętne, ks. Bismarck podejrzywa hr. Birona 
o stósunki z pewną dostojną książęcą rodziną, 
a cała sfora półurzędowych korespondentów’ lży 
ambasadora francuskiego gdzie się tylko do tego 
nadarzy sposobność. Nie takiego téz męża ży- 

' Wyłby s°lde ks. Bismarck widzieć ministrem 
spraw zagranicznych, jedno jakiego zaciętego 
wroga papieztwa i Kościoła, któryby mu dopo­
mógł do rozdmuchania płomienia walki kulturnćj 
we Francyi.

Po dziennikach paryskich, pełnych bałamuctw 
i sprzeczności, kursują już rozmaite listy przy­
szłych ministrów; ogólnie się tutaj spodziewają, 
że jutro lub pojutrze dziennik urzędowy ogłosi 
ustąpienie obecnego gabinetu, a dnia 7 b. m. 
nowy skład ministerstwa. Najwięcej mówią o mi­
nisterstwie Pouyer-Quertier’s, który już dawnićj 
był ministrem finansów i jest zagorzałym bona- 
p irtystą; ministrem spraw wewnętrznych ma być 
p. Welche, obecnie prefekt departamentu Nord, 
który za czasów ministerstwa p. Buffet był pre­
fektem w Nantes i Lyonie, oraz przez pewien 
czas jeneralnym sekretarzem w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. W ostatnich latach cesar­
stwa był p. Welche, uchodzący za umiarkowanego 
bouapartystę, merem w Nancy. Ministrem spra­
wiedliwości ma być znany adwokat i senator 
Delsol, który w senacie i w Izbie deputowanych 
należał do prawego centrum i uchodzi za dobrego 
mówcę; według téj werśyi mianują jako mini­
stra spraw zagranicznych hr. Vogué, dotychcza­
sowego ambasadora przy dworze wiedeńskim, 
jako ministra robót publicznych senatora Mont- 
golfier, należącego do stronnictwa monarchistów 
i zajmującego stanowisko inżyniera kolei w Saint- 
Etienne. Tekę ministra handlu ma otrzymać 
dotychczasowy adwokat przy trybunale kasacyj­
nym p. Clément, senator należący do prawego 
środka, nakoniec tekę ministra oświecenia ma 
otrzymać słynny chemik Dumas albo senator 
Wallon. Ministrowie wojny i marynarki pozo­
staną według téj kombinacyi na swych stanowi­
skach. .Przeciwnie Estafette dzisiejsza do­
nosi, że minister wojny podał się do dymisyi 
i to w tak dosadnych wyrazach, iż nie może być 
wątpliwości, iż ją otrzyma.

Temps pisze, że gabinet z panem Duer- 
tiere na czele nie zadowoliłby bynajmniej repu­
blikanów i musiałby tak samo jak gabinet obecny 
i jak wogóle każde ministerstwo złożone z człon­
ków pobitej prawicy uchodzić za ministerstwo 
oporu przeciwko wyraźnej woli narodu. „Wola 
narodu“ jest dzisiaj- hasłem, którym tak prasa 
jak i deputowani lewicy chcą zmusić marszałka 
do ustąpienia ; radykalizm jest wszędzie jeden 
i ten sam, nieodrodny i nieodmienny, tak w Pa­
ryżu jak we Lwowie.

WŁOCH Y.

* Rzym, i listopada. Z listu jenerała 
Beckx w Osservatore Romano z dnia 
1 h. m. pokazuje się: 1) że 0. Curci ani nie 
był wydalony, ani zmuszony do opuszcze­
nia zakonu Jezuickiego; 2) że rzekome wmięsza- 
nie się Stolicy Apostolskiej w tę sprawę, jest 
wymysłem. Jak z listu poniższego wynika, to­
czyła się sprawa jedynie między przełożonym 
a podwładnym.

List jenerała wystósowany do 0. Curci brzmi 
w przekładzie:

F i es o le, 22 października 1877. 
Wielebny w Chrystusie Ojcze !

Odebrałom list od Jego Wielebności, w którym 
wyrażasz życzenie odebrania odemnie dymisyi z towarzy­
stwa Jezusowego. Dla mnie jest to zawsze aktem bolo- 
snym, ilekroć mam rozrywać świętą związkę, łączącą 
kogokolwiek z towarzystwem naszóm, lecz w obecnym 
wypadku taki akt zadaio sercu mojemu niewysłowioną 
boleść.

J. W. tkwisz od niojakiegoś czasu w pewnych opi­
niach przezeń politycznemi zwanych, a w istocie dotyka­
jących świętych interesów Kościoła i sposobu jego urzą­
dzenia w obecnych okolicznościach i aby utrzymać się 
przy tych zdaniach, nio wahałeś się lekkomyślnie posta­
wie się sędzią tych, których Pan postanowił na rządz- 
cow Kościoła. Przeciw woli Przełożonych cliciałeś trwać 
i bronić, a co gorsza podsuwać drugim i słowom i pi­
smom rozszerzać opinio takio, że stawały się wielką 
obrazą Zastępcy Jezusa Chrystusa i zgorszeniem wier­
nych. Napomniawszy J. W. kilkakrotnie słowem i pismem 
a zawsze bezskutecznie, nareszcie z uwagi, że te zasady 
i maksymy są głoszone i bronione w pismach wszelkich 
odcieni, dalej uznając, że obowiązkiem jest dać zadość­
uczynienie Ojcu św’., i uchylić albo zmniejszyć zgorszenie 
wiernych, aky okazać publicznie, że towarzystwo nasze 
podług instytutu swego, jako wyznająco najwyższą cześć 
i zupełną uległość dla św. Stolicy — nie przyjmuje, 
owszem gani i odrzuca wszystkie owo rozszerzano opinie 
jednego z swoich członków, — uważałem za powinność 
rozporządzić J. W. ażebyś jo cofnął i odwołał publicznie.

W- zauiiast być posłusznym tak jak Bogu ślubo­
wałeś i Przełożonym zakonu, żądasz odemnie raczej zwol-
uienia z towarzystwa.

Rozważywszy, żo J. W. żyłeś 51 lat w towarzy­
stwie i w nióm naukowo i literackie wziąłeś wychowanie, 
ze rzadkioini talentami oddałeś religii w ogólo a naszemu 
owarzystwu w szczególe znakomito przysługi, i zo mógł- 

- )s jeszcze oddać bylebyś obrał drogę posłuszeństwa,

przopisaną naszym instytutom, a widząc teraz zdecydowa­
nego raczej do opuszczonia towarzystwa, niż do wyrze­
czenia się dziwnych idei swoich, — nio mogę nio boleć, 
w oboe żądania o uwolnienie. Ponieważ J. W. nio chcesz 
uledz pod poslusz ństwein, owszem oświadczyłeś, że wię­
cej nie pragniesz przyjmować rozkazów moich i s e iii cl 
et i t e r u m wzywałeś, hyin przeciął cienką nić wią- 
żącą Go z towarzystwem, nio pozostajo mi nic innego, 
jak smutna konieczność spełnić Jego życzenio w imię 
Boga i z upoważnienienia Jogo Świątobliwości dać Mu 
żądane zwolnienie. Spełniając bolesny ton akt, proszę 
Boga by J. W. w oliwili śmierci mógł znalość spokój su­
mienia i spokój wieczny, który Bóg niech udzioli w szczę­
śliwości.

J. W. sługa w Chrystnsio 
Piotr Beckx, Przełożony joneralny T. J.

Po odebraniu tego listu O. Curci, poje­
chał zaraz z Rzymu di Fieście z postanowie­
niem naprawienia sprawy i cofnięcia wniosku 
o zwolnienie z towarzystwa. Ztąd Osserva­
tore Romano przeciw wszystkim dziennikom 
dobrze się wyraził, że wiadomość o wydaleniu 
O. Curci z towarzystwa jest niedokładna (ine- 
satta). Oświadczenie O. Curciego później­
sza w dziennikach nic innego nie mówi, tylko 
żc podaje publicznie do wiadomości, iż ostate­
cznie otrzymał zwolnienie, o które się kilkakro­
tnie dopraszał.

Na Via della Lnngarotta, odbyli tutejsi buzurri 
w niedzielę hałaśliwe demonstraoye przed domem 
Ajani. Chodziło o odkrycie pomnika dla osób, 
któro dnia 25 października 1867 r. strzelały z togo 
domu do papiezkich żuawów. Mordercy < i zra­
nili kilku żołnierzy papiezkich, którzy następnie 
we własnej obronie na nich uderzyli i kilku za­
bili. Na tę uroczystość zebrało się około 500 
indywiduów, pomiędzy niemi znany burmistrz 
miasta Rzymu, zamianowany przez Wiktora 
Emanuela pan Venturi reprezentujący władze 
miejskie, który też wystąpił z mową. Jeden 
z mówców zawadził o Ojca św., i nazwał go zbro­
dniarzem z Watykanu. Inny przemawiał w imie­
niu miasta Tryestu, przypominając potomkom 
Brutusa, że jedna część Włoch, czująca się 
z nimi zjednoczoną w złój i dobrej doli do téj 
chwili nie została wyzwoloną, choć w walkach 
o wolność Italii czynny brała udział. Mówca 
zakończył temi słowy: „Jeżeli Austrya nie po- 
ezuje się do obowiązku oddania tych części Wło­
chom, natenczas Włosi przemocą z bronią w rę­
ku odebrać je będą zniewoleni.“ W obecności 
pana Venturi klaskano potężnie na te słowa, 
a organa półurzędowe i nie urzędowe codziennie 
powtarzają, że Włochy najserdeczniejsze dla Au- 
stryi żywią uczucia.

Sprawa przeniewierzeń członków municy- 
palności w Rzymie zajmuje żywo wszystkie 
dzienniki. Osobna komisya badała, do jakiej wy­
sokości dochodzą defekta. Wskutek wotum nie- 
zaufania danego panu syndykowi Venturi, 
podał się tenże do dymisyi. Nowe municypium 
także obrano. Dnia 1 listopada ma urzędownie 
syndyk Venturi na posiedzeniu junty muni­
cypalnej, staréj. (gdyż nowa jeszcze nie urzęduje), 
dymisyą swoją zakomunikować. Postępowy wielce 
p. Venturi z niemiłśj dla siebie sprawy wyco­
fuje się wnioskiem o dymisyą. Osserva­
tore przeciwny jest takiemu sposobowi zała­
twiania kwestyi i wprowadzaniu praktyk mini- 
steryalnych do zarządów gminnych.

Kurier miejscowi i proracyonaliii.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył nadać rzeczni­

kowi Gerlach w Szamotułach, S z u m a n o w i w Po­
znaniu, dr. Gablor w Szubinie i Jool w Bydgoszczy 
tytuł radzcy sprawiedliwości.

TELEGRAMY.
P a r y ż, 5 listopada. Z doniesień dzienni­

karskich można wnioskować, że republikanie zdo­
byli przy wyborach do rad jeneralnych około 60 
krzeseł. Dotychczas niepodobna jeszcze wyrozu­
mieć, w ilu departamentach republikanie wskutek 
tego otrzymają przewagę w radach jeneralnych. 
Orleaniści są bardzo rozdrażnieni z powodu klę­
ski, jaką poniósł ks. Broglie wobec swego prze­
ciwnika p. Fouquet, Ajencya Havas uważa 
skład ministerstwa, jak go podaje Moniteur, 
za prawdopodobny, dodaje jednak, że dotychczas 
nic jeszcze nie postanowiono.

Paryż, 5 listopada. Ogólny rezultat wy­
borów do rad jeneralnych jeszcze dotychczas nie 
znany. Dzienniki republikańskie potwierdzają, iż 
republikanie zdobyli kilka krzeseł. Français 
twierdzi, że skład rad jeneralnych i względny 
stosunek stronnictw bardzo mało albo wcale 
zmieniony uie będzie, i dodaje, że konserwatywni 
;uż teraz mają większość zapewnioną. Moni­
teur donosi: rokowania względem utworzenia 
nowego gabinetu jeszcze nie zostały ukończone 
prawdopodobném atoli jest, że nowe minister­
stwo składać się będzie z następujących osób : 
Puoyer Quertier będzie prezydentem rady i mini­
strem finansów baron Leguay, spraw wewnętrz­
nych, Delsol sprawiedliwości, Vogué spraw za­
granicznych, Montgolfier robót publicznych, Du­
mas oświecenia, Clement handlu, Berthaut wojny. 
Gicquel marynarki.

Londyn, 5 listopada. Daily Telegr. 
donosi zErzeruin: Dzisiaj uderzono silnie na po­
zycje tureckie i stoczono walkę na całej, cztero­
godzinnej drogi długiej linii tureckiej. Po dzie- 
sięciogodzinnśj walce przełamano centrum ture­
ckie i zmuszono je do odwrotu. Muktar basza 
jest lekko ranny. Obiegają pogłoski, ze na po­
łudniu, o sześć godzin drogi od miasta, pokazali 
się kozacy.

Carogród, 5 listopada. Od czterech dni 
nie ogłoszono żadnych wiadomości z bułgarskiej 
widowni wojny, wskutek czego niemały panuje 
niepokój. Wielki wezyr zapewnił Layarda, że 
oskarżeni o zbrodnię stanu bracia Geschoff 
z Filipopolis do Carogrodu przywiezieni zostaną.

przetłumaczył słynny romans Bulwera pod tyt. -. „Colla 
Rionzi.“ Następnio zamieszkał w Szwajcaryi i wydawał 
tam przoz krótki czas pismo polskie p. t. Wic i. Rahoza 
mógł mieć około 30 lat.

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 7go- listopada, 
Engolborta m. Wschód słońca o godzinie 7 
miuut 8. Zachód o godzinie 4 miuut 19. j

Długość dnia 9 godzin 11 minut.
Wypadki historycz u e. 1585 Sejm elekcyj­

ny. — 1012 Polacy opuszczają Moskwę. — 1048 Kozacy 
ustępują z pod Zamościa. — 1704 Bitwa pod Ponieeem.— 
1800 Dąbrowski wchodzi do Poznania.

* Teatr. Zło ziarno, komedya w 3 aktach 
p. Kaźmirza Zalewskiego, grana pierwszy raz na sccnio 
tutejszej w dniu 3 bm. należy do słabszych utworów seo- 
nicznych w rzędzie sztuk, jakio się ostatniouii czasy w li­
teraturze naszej pojawiły. Zaletą jej jest sama tylko 
tondcucya, walcząca przociw tak często w życiu zdarza­
jącym się małżeństwom uioodpowieduich wiekiem osób — 
dla cliloba. Zlo to sprowadza na świecio wiele smutnych na­
stępstw, i tak się tóż dzieje w komedyi p. Zalewskiego.
Jan Bogusz, młody, żądny życia człowiek żeni się z wdową, 
kobietą piękną (tak zaręcza autor, bo z przedstawienia 
nio mogliśmy wynieść tej uwagi), locz starszą od niego. 
Wdówka jeszcze świeża a nadowszystko bogata , szło tu 
więc jakoś lat kilka, aż wreszcie w Janio odezwało się 
serce. Pasierbica jego wraca z pensyi z Paryża, gdzio 
się kształciła długi czas pod opieką ciotki, ojczym widzi 
ją dopiero raz pierwszy i traci głowę, od pierwszego wej­
rzenia zakochawszy się z kretesem. Sytuacya rzeczywi­
ście dramatyczna. Bogusz, dotąd szukający ratunku od 
nudów w kartach, teraz wpada w inną ostateczność, 
a Marya, pasierbica, pokochała Kaźmirza, dotąd przyja­
ciela ojczyma. Spostrzegłszy to Bogusz, miotany zazdro­
ścią i rozpaczą, wyzywa na pojodynok Kaźmirza. Zamia­
rowi jego przeszkadza major, przyjaciel ojca i opiokun 
Maryi. Poruszony do głębi wymową majora Bogusz,, re­
zygnuje z zabicia Kaźmirza i postanawia odebrać sobio sa- 
uiomu życie. W chwili, gdy chce społnić ton zamiar, wbiega 
mały synek jego, a na widok dziecięcia broń wypada 
z ręki samobójcy. Budzi się sumienie i poczucio obo­
wiązku względem życia i dziocka, Bogusz zwalcza słabość 
i postanawia żyć dla wychowania dziecięcia, ustępując 
dobrowolnie z drogi Kaźmirzowi do ręki Maryi. Założe- 
nio sztuki, jak widzimy, dajo obfity niatoryal do stworze­
nia całości organicznej i żywej. P. Zalewskiemu to się 
nio udało zupełnie. Wątek intrygi mdły, jak mdłe są 
pestacio stanowiące tło i balast humorystyczny w otoczo- 
uiu Bogusza, taki n. p. poroniony Fajtaszko, Fajner, 
Worszylo itd. Najtrafniejszym jcszczo jost salonowy żyd, 
Fajner i poniekąd Rudzki, szuler i pioczeninrz z profesyi. 
Tylko stary major robi bardzo miło wrażenie, jako 
postać wzięta z chwil nieodżałowanej przoszlości. — 
Akcya sceniczna nioświetnie też jest przeprowadzona 
i z wyjątkiem Bogusza samego, charaktory są blade. 
Bobrzo napisany jest tylko akt 3 i ten ratuje sztu­
kę. Spotykamy tu parę scon żywo i trafnie skroślo- 
nych, dla których można wybaczyć autorowi usterki po­
przednich aktów.

Wykonanie tztuki wypadło zadawalająco. Główny 
bohater, Bogusz w grze p. Woleńskiego wyszedł zupełnie 
skończonym w charakterze. Była to rola przoz p. Wo­
leńskiego przedstawiona najlepiej ze wszystkich, jakie do­
tychczas grał w Poznaniu. Marya (p. Woieńska) wypadła 
jak tylko wypaść mogła ; rola ta nie nastręcza pola do roz­
winięcia gry. Zonę Bogusza grała p. Henemann, jak zwyklo— 
z lamentem. Major znalazł dobrego przedstawiciela w p. 
Podwyszyńskim, natomiast Fajtaszko p. Doroszyńskiemu 
się nie udał. Postać to przesadzona przez autora — hra­
bia idyota, który pizez wszystkich wyśmiany, sądzi się za­
wsze być w pełni powagi swego tytułu. Artysta, któryby. I 
cliciał uczynić Fajtaszka znośnym, musi poprawić, do mia- I 
ry artystycznej sprowadzić rażące rysy roli. Dobrze także I 
wywiązali się z swych ról pp. Roman (Kazimierz), Siedle- 1 
cki (Fajner) i Skirmunt (Rudzki). W każdym razie, Złej 
ziarno z pożytkiem dla sceny utrzymać się może w re- I 
pertoarzo.

W niedzielę, z okoliczności niedawno minionej setnej 
rocznicy urodzin Jana Nepomucena Kamińskiego, grano 1 
ustęp z Kiakowiaków i Górali obok Fałszywych 
blasków. Krakowiacy udali się tylko do połowy. 
Basia (pani Bauman) była zupełnie dobra, toż samo po­
niekąd i Bryndus (p. Siedlecki); organista bawił, jak 
zawsze. Natomiast musimy chyba spuścić się na wyrozu­
miałość wyzwolonych z ziemskiej opony nieboszczyków, przy­
puszczając, że ś. p. Kamiński przebaczy z zagrobu tea­
trowi poznańskiemu niedzielnych górali, towarzyszących 
Bryndusowij; ale co Kurpiński, to już chyba musiał zatkać 
uszy na polach elizejskich podczas wykonania ostatniego 
duetu w akcie 1. — Radzimy jeszcze p. Jaśkiewiczowi, 
aby, w interesie przyszłości swego talentu, 'Zaprzestał już 
raz polowania na płaski ofekt galeryjny strojeniem min 
straszliwych.

Po Krakowiakach wygłoszony był przy od- j 
słonięciu popiersia Kamińskiego wiersz okolicznościowy, 
pięknie napisany i świetnie przez p. Podwyszyńskiego od- j 
doklamowany. — Zakończył mazur wilanowski, odtańczony 
dziarsko.

* Sprostowanie. W Przeglądzie społeczno- ekono­
micznym z niedzieli zakradl się błąd drukarski, przy- końcu I 
należy czytać zamiast takim n i c z o m - - „takim 
miecze m“.

* Wydział lekarski Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie posiedzenie w czwartek, dnia 8 b. ni. o godz. 6 
wieczorem. Dr. St. Jerzykowski, sokretapz.

* Pana Stawińskiego, odpowiedzialnego redaktora 
Orędownika, wypuszczono w niedzielę z więzienia 
tutejszego, w którćrn za przestępstwo prasowe dwa mie­
siące przepędził.

* Przy nowym gmachu sądowym znoszą obecnie 
rusztowanie, które służyło do wciągnięcia i ustawienia na 
gmachu tym znanych dwóch figur z piaskowca „Justitia“ j 
i „Lex ‘.

* Kradzież. W nocy z dnia 1 na 2 b. m. skra­
dziono w kościclo katolickim w Uściu następująco przed­
mioty: 4 kielichy, patenę, naczynia do oleju św., małą 
skarbonkę zawierającą 3 do 4 marek pieniędzy, stułę I 
używaną przy chorych wraz z pateną.

* Do rejestru modeli królowskiego sądu powiato­
wego w Ostrowie zainoldował pod dniem 24 września rb. 
król, inspektor powiatowy dr. Hermann Hippauf nową 
ławkę szkolną własnego pomysłu, doręczając równocześnie 
modol swego wynalazku. Czas, w jakim wynalazca za­
strzegł sobio naśladownictwo swego wynalazku, jest prze­
ciąg trzech lat.

* W dominium Zajączkowie pod Pniewami spadł 
służący dworski, liczący lat 20, tak nieszczęśliwio z wie­
rzby, żo uderzywszy głową o kamień, na miejscu się 
zabił.

* Samobójstwa mnożą się u nas w niezwyczajny 
sposób, jako straszna signatura temporis, jako znamię 
czasu pozbawionego coraz bardziej błogiego wpływu Ko­
ścioła i religii, a uszczęśliwionego szkołami bezwyznanio­
wemu W wiosce B. pod Krotoszynem powiesił się w ze­
szłą środę piętnastolotni chłopak, brat tamtejszego 
nauczyciela.

* Radzca ziemiański powiatu chodzioskicgo, pan 
Colmar, wyjeżdżając na sejm do Berlina, powierzył zastę­
pstwo w swym urzędzio p. Gumtz, król, sekretarzowi po­
wiatowemu. Ważniejsze sprawy jednakże każę sobie do 
własnej dccyzy. przysyłać do Berlina a nawot na tormina, 
w których obecność jogo będzie pożądaną, osobiścio zjeż­
dżać będzie do powiatu.

+ Benedykt Rahoza, rodem z Litwy, w bitwie pod 
Sarnamflar 21 sierpnia stracił obiedwie nogi i ku powsze­
chnemu żalowi swoich towarzyszy umarł tegoż dnia w 
szpitalu w Eski-Dżumio. Rahoza młodym jeszczo chłop­
cem wyszedł z kraju i służył w batalionach francuskich 
podczas oblężenia Paryża. Czas pewny bawił we Lwowie, 
gdzio się zajmował przekładami; tak pomiędzy innemi

(a) Z pod Leszna, 4 listopada. Pan baron 
Massenbach, radzca ziemiański, opuszcza nasz powiat 
Wachowski i objeżdża na pożegnanie wszystkie dwory po­
mijając bardzo} skrypulatnie mieszkania księży i dwory 
czysto ultrainontańskio. Innogo jednak zdania są Niemcy 
życzliwi odchodzącemu radzcy, którzy urządzili komitet, 
mający się zająć wydaniem obiadu pożegnalnego. Ten to 
komitet, nio wiem z jakiego powodu, wzywa wszystkich 
członków sejmiku powiatowego, aby wzięli udział w tym­
że obiodzie za 4 marki bez wina i nio zapomina o ża­
dnych ultramontanach. Myślę, żo jeśli kto, to Polacy 
i katolicy najmniej mają powodu do wzięcia udziału w tej 
pożegnalnej uczcie, bo wiadomo wszystkim, jak bardzo 
p. Massoubach pomiatał wszystkiein co polskio i katoli­
ckie. Życzyć mu tylko wypada, aby na nowej swój po- 
posadzio w Homburgu więcój potrafił sobie zjednać 
umysły.

Laury odchodzącego radzcy widać spać nio dawają 
inspęktorowi powiatowemu szkolnemu w Lesznie, bo idąc 
w jego kulturue ślady, powstajo na nauczycieli, którzy 
piastują urząd organistowski i nakazujo im pod zagroże­
niom 6 marek kary natychmiast podziękować za orga- 
mstostwo. Jak słyszałem, niektórzy panowie nauczy- 
eielo udali się z zażaleniom do rejencyi, czy co wskó­
rają? W tój inatoryi dałoby się dużo arcybumorystycz- 
nego z Osioczny napisać, locz wolę poczekać, aż komo- 
dya ta się odegra do końca.

Z innych nowin to jeszcze zasługuje na uwagę, żo 
nareszcie spadkobiercy po zmarłym księdzu dziekanie 
Thoinercie odobrali coś około 1500 marek zwrotu z nio- 
słusznio ściągniętych kar z czasów srogiej Massenba- 
ehiady; lecz nio darowano nic nieboszczykowi, bo rosztę 
niezapłaconych kar po śmierci jeszcze ściągnięto ze spad- 
biorców.

(ke) ¡E Krobshiego, 5 listopada. (Posada nau­
czycielska w Babinie. — Budowa szkoły katolickiej w 
Sarnowie. — Budowa kościoła katolickiego w Siemowio.— 
Subhasta dóbr. — Kurs dla nauczycieli do szkół średnich.) 
W Dubinie zawakujo od 1 stycznia 1878 r. druga posada 
nauczycielska przy szkoło katolickiej, przynosząca rocznój 
pensyi 800 marek gotówki, do togo 90 marok na opał i 
mieszkanie składające się z trzech pokoi i wielkiej jasnej 
kuchni. Kandydaci mogą się zgłosić albo do król, in­
spektora powiatowego p. Wenzla w Rawiczu, albo też do 
burmistrza m. Dubiua p. Langnera.

Szkoła katolicka w Sarnowie znajdująca się obocuio 
ua gruncie pod nr. 88 zostanie przeniesioną na grunt 
pod nr. 67 po wybu iowaniu na tymżo nowego budynku 
szkolnego. W celu sprzedaży znajdujących się na tymże 
a przeznaczonych do rozebrania budynków , mianowicie 
domu mieszkalnego, stodoły i stajni wyznaczył dozór 
rzeczone) szkoły termin na dzień dzisiejszy, godzinę 9 
w biurze magistratu w Sarnowie, dnia zaś jutrzojszego 
o tójże godzinie odbędzie się termin licytacyjny sprzedaży 
gruntu, w którym obecnie szkoła się mieści; wzmianko­
wany ostatecznie grunt składa się z podwórza, ogroau, 
półtory morgi łąki, a znajdują się na nim dwa domy 
mieszkalne i stajnio.

W Siemowie pod Gostyniom wybudowany zostanie 
nowy kościół katolicki. Koszta budowy po'ejmuje jedynie 
fiskus królewski, jako prawny sukcesor zniesionego klasz­
toru w Lubiniu. Termin wyznaczony colom oddania 
robót budowlowych odbył się w dniu 22 z. m. przed po­
łudniem o godzinie 11 w Siemowie.

W dniu 29 b. m. przód południem o godzinie 10 
będą w Gostyniu w król, doputacyi sądowej sprzedawano 
przez publiczną licytacyą następujące dobra, będące wła­
snością sukcesorów hr. Mycielskiego : Drzenczewo wraz 
z folwarkami Głogowem i Głogówkiem i Bodzewko ; rze­
czone majętności w tutejszym leżą powiecie ; dalej w śrem- 
skim powiecie dobra rycerskie Blażejewo. Termin przy­
bicia naznaczony na dzień 0 grudnia r. b. o godzinie 11 
przed południom w lokalu tejże doputacyi.

Kurs dla kandydatów zgłosić się chcących do egza­
minu na nauczycieli do szkół średnich rozpocznie się we 
środę dnia 7 b. m. o godzinie 5 po południu w Rawiczu 
w gabinecie fizykalnym szkoły realnej.

PRZYBYLI DO POZWANIA
dnia (i listopada.

LUZ1NSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Brzeski 
z żoną z Kaczkowa, Bojanowski z Gołuchowa, Gra­
bowski z Gorzowa, Treskow z Knyszyny, Chłapowski 
z Gończy, ks. Skąpski z Lubasza, Toboli z Piły.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Sprawozdanie tygodniowe
Douiu handlowego M. Baranowski & Co. w Gdańsku.

Sobota, 3 listopada 1877.
Powietrze było w ubiegłym tygodniu na przemian 

piękno, zimne i dżdżyste.
W Anglii przez cały tydzioń sprzyjała pogoda, 

lecz w Szkocyi panowały ciągłe deszcze i burze, dla czego 
żniwo pszenicy znacznej podległo szkodzie, co do kartofli 
jest tarnżo niozadowolnienic tak dla złogo sprzętu, jako 
też, dlatego, że się psują. Targ pszenicy był tamże 
wszędzio nieożywiony, konsumenci jednak pomimo obniżki 
1—2 szyi, na kwarter ociągają się z większym pokupein. 
Targi pszenicy były zawszo towarem angielskim miano­
wicie zaś obcym obficie zaopatrzone, nadzwyczaj zaś zna­
czne i nieustanne dowozy pszenicy z atlantyckich portów 
Ameryki dają konsumcyi angielskiej pewność, ze dostarczą 
tyle, ile potrzeba wymagać będzio. Żniwo w Ameryce było 
bardzo znaczne, w Anglii liczą ornlot na 11 milionów kw., 
towaru obcego zaś do wyrównania ogólnej potrzeby będzio 
potrzebować Anglia do 1 września 1878 r. 12 do 13 mil. 
kwarterów.

Import na targi angielskie wynosił w ubiogłym ty­
godniu do 20 października 1,118,482 centnarów pszenicy, 
113,415 cent, mąki, przeciw 1,390,614 centnar, pszenicy, 
115,726 cent, mąki w tygodniu poprzednim a około 709,631 
cont.^pszenicy173,231 cent, mąki w tymżo samym tygo­
dniu roku 1876,

Londyn notował na pszenicę obniżkę 1—2 szyi, 
za kwarter, targ środowy był wątły i niezakontraktowano 
żadnych nowych sprzedaży z Gańska. Liverpool cena 
za czerwoną pszenicę 1—2 pen. za mąkę zaś do 1 szyi, 
niższa. Leith cena pszenicy 1 szyi, za kwarter niżój. 
Hull bez. zmiany przy obrocie słabym. Nowy York 
podaje zniżono ceny tak na pszenicę jako i mąkę. F r a n- 
cya i Paryż pozostały stało na pszenicę i mąkę. 
Belgia i H o 1 a u d y a bez zmiany, Berlin zaś miał 
tydzień zeszły do załatwienia terminu na październik przy-

1 kry, na który towaru był niedobór, dla czego podwyżka 
I o 40 marek nastąpiła, termina inne takie na żyto zostały



bez zmiany. Co do obrotu naszego targu w 
tym tygodniu byl chętny pokup na pszenicę dobrą i 
piękną przy cenach stałych, której dowóz jednak jest 
bardzo słaby. Usposobionio było wogólo spokojne, ponieważ 
eksporterzy nic mogli według życzeń sprzedaży do Anglii 
wykonać dla nizkich cen tamże, których zniżenie spowo­
dowały znaczne dowozy. Gatunki jasno i jasno pstro miały 
dość odbiorców, gorszo trudne do pozbycia. Zyto miało 
przy słabym dowozie dość odbiorców. Jęczmień w do­
brym gatunku zawsze poszukiwany, ma obrot dobry.

Dowóz z Polski do Gdańska wynosił od dnia 26go 
października do Igo listopada 2630 ton pszenicy, 274 ton 
żyta w ogóle 53.956 ton pszenicy, 14.179 ton żyta, 6600 
ton grochu przeciw 37,526 ton pszenicy, 5675 ton żyta, 
24 ton grochu w tymże czasie roku zeszłego.

Płacono w końcu za tonę z 2000 funt, celnych: 
Pszenicę.

Marok 196— — przy 125-funt. hol. za jarą,
„ 200—204 przy 122—125 funt, hol. za obciągniętą,
„ 180--------przy 123-funt. hol. za ordynarną,

195— — przy 126— — funt. hol. za pstrą obsa­
dzoną,

„ 208- 222 przy 124-130 funt. hol. za pstrą,
„ 223—235 przy 119—129 funt. hol. za jasno-pstrą,
„ 244— — przy 130-------funt. hol.J za wys. - pstrą

i szklistą,
„ 255--------przy 126— — funt. hol. za białą.
„ 205—220 przy 129- -135 funt hol. za pobką.

Zyto.
„ 136—145 przy 118—127 funt. hol. za krajowe,
„ 129-------  przy 115-------funt. hol. za ruskie.

Jęczmień.
„ 173—182 przy 107—113 funt. hol. za dwurzędowy,
„ 150—160 przy 105—110 funt. hol. za 4-rzędowy.
„ 138------- przy 103------ funt. hol. za ruski.

Groch wrzący 160, na paszę 150 marek.
M a k 26 marek za 200 funt, celnych.
Łubin niobieski 102 marek.
W ę g 1 o kamienno ang. 48 marek za łaszt (60 ctr.) 
Banknoty rosyjskie 197.75 marek za 100

rubli sr.

listop. —, list.-grudzień —.— grudz.-styczeń —,—
styczeń-luty .— wiosna----- marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Trałles. Wypowiedz. 
50000 litr., cena wypowiedziana 47.40 na Lipiec — 
sierpień —, wrzesień —, październik — list. 47,40 
grudz. 47,60 styczeń 47,80 - luty 48,30 marzec 48,90 
kwiecień —kwiecień-maj 49,80 marek.

Okowita w miejsc u (bez beczk ) 47,20 marek.

J.
Drukarnia

Leitgebra w Poznaniu
poleca

kalendarze
na rok 1S7S:

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 5 listopada 1877.

Po 8 t a n 0 w i 0 n i a

dcpllt icyi targowej.

Pszenica biała nowa 
żółta „

Zyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary . . . .

„ nowy .... 
Groch ..................

Z a 100 k i 1 o g r ani ó w
ciężki 

uaj- H naj-
średni

wyż. i
•4U LÄ
21 -.20,80
20,10' 19,90
15 30 14 30

16 60 15 90

¡13160 
!l6 60

Zyto
135, wrzosień

GIEŁDA.
Poznań; dnia 6 listopada 1877. 

(za 20 ctr.) — wypow. — ctr. 
jesień, —, wrz

cena 
- paźdz.

wypow
paźdz

naj- 
wyż. ; 
OZU

naj- 
niż. 

.Jl J
21 80 2030 
20 80 20 60
13 50.13[10

■fi 14 10

lekki towar 
naj-

wyz. 
„df; ,j

naj-
niz.

[OZU
20,3049,— 
19 60 18'80
128042120 

14 60¡¡l3

13 30 12 
16 10 i5

1240112!
14 7044 -

Postanowienia 
komisy i handlowej.

T OWA R
piękny średnii jpośledni

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego
Berlin, dnia 5 listopada

80

Pszenica słabo
Listopada 212,50
Kwioeień-maj 207,- -

Zyto slabiój
List.-grudz. 136.50
Grudz.-sty<z. 138 50
Kwiecień-maj 142,—

Olej rzep, słabo
Listopad 72.20
Kwiec.-maj 71,40

Okowita stało
w miejscu 49,—
Listopad 49.10
List.-grudzień 49,10
Kwiec.-maj 51,70

Owies —,—
Paźdz.-listop. 136 —

1877; (Kursa końcowe.) 
Wypow. żyta 

Wypow. okow. 10

Ei il p 8 i SI i
Gałicyatiy 10; 
Pr. pap.pańsl,. <): 
Poz. 4°/, list. z. -i, 
Poz. list. ren. 9 
Austr.los ¡360 10
Włochy 7
Amerykany t' 9 
Turki 1
7*/j°/.Rumiui. 
Po!.lik.1. zast.

Ceny ziemiopłodów 
targach zamiejscowych. 

Wrocław, 5 listopada.
Sieinie koniczyny, czerwone niezm., pośled. 30 

— 35, średnio 88—42, piękno 45—48, najp. 50—52 mrk.; 
białe stale, pośl. 34—40, średnie 44 -50 pięki 
najp. 64—70 mrk. .

Zyto: (za 2000 funt.), stało, wypowiedz.----- cent.
na upł. wypow. —,— paźdz. — żąd., paźdz. — p<

na

łc„
ąd.,listopad 133—50 żąd., list.-grudzień 132,50 pic. i

grudz -stycz.------, kwiec.-maj 135,50 płc. i żąd.
Pszenica: 202 żąd., - płc., listop.-grudz. 

żąd. kwiecień-maj —,—
Owies: 125,50 żąd., paźdz.-listopad _ 200— ząd., 

list.-grudz. 124,— płc., kwiecień-maj 131,50 żąd. — płc. 
maj-czerw.----- płc., wyp. ■— cent.

Ol ej rzepie wy: m. zm., wypowiedz.-----
w miejscu 73,50 żąd., '-gjpaźdz. —•,— żąd., paźdz. —

200

cen.,
łc.,z. — pic.,

listopad 71,50 pic., 72— żąd. listop.-grudz. 72,— żąd.,
płc., kwiec.-maj 70.50 żąd. _ , .

f) k o w i t a: ni. zm., wypow. - ,— litr., w miejscu — 
i listopad i listopad-grudzień 48,70—48,60 ple., grudzień« 
1 stycz. i stycz.-luty 48,60jkwiec.-maj 50,— żąd.

Siemię lniano . 
1’zep zimowy . 
Rźfcpik zimowy . 
lłzepik latowy . 
Lnica . .

100 kilogr. 26 24 — 21
31 50 29 I — 26
30 50 28 I — 24
30 50 26 50 23
27 Ï4 H1 21

Ceny wypowiedziane na 6 listopada: żyto 133,50 mrk., 
pszenica 202— ni., jęczmień — ul., owies 125,50 mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 72,— m., okowita 48,70 marek.

Notatka giełdowa spirytusu kartoll. za 100 lit. 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do sio w u, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 80 -40—45 - 50 mrk.; biała słabo 35—42— 
— 47— 54 marek.

Makuchy r z o p i o w o słabo, za 50 kil 6,80—7,20.
Makuchy siem. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30 11,80 mrk., niob

9,60-10,20—10,70 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 -25--28 ni.
Siano 2,60- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 22,50—24,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowo szeiio czyli 75 kil.)
najl. 3—3,50 m, pośl. 2-2,30, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50—75 m, pośled. 1—1,15 m., za litr 0,03—0 05 u:

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00 -32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżonua. średnia 22,50 
—28,50 marek. Osucie rżanne 9—10,25 marek. Osucie 
nszenne 8—9 marek.

Szczecin, dnia 
Pszenica słabo 
Listopad
K wiec-maj 

Zyto stale
List.-grudz.
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stale
Listopad 
Listop.-grudz. 
Kw iocicń-maj

Rosyj. bkuot. 2t 
Sreb.rr.t. aust. í 
Ans. akc.kre I. 3f 
Kolej Państw 4J 
Lombardy 1; 

listopada 1877. (Kursa końcowe.)
Okowita stale 

w miejscu 
Listopad 
Listop.-grudz. 
Kwiec.-maj 

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Listopad

210.50
206.50

133, - 
138,50

71,—
70.50
71,—

Berlin, 5 listopada 1877. 
March. Pozn. kolej . 13 50

Prioritety . 68 75 
Kol. Mind. kolej... 87 50
Końska, kolej............  107 25
Górnoszląska............ 126 40
Austr. półn.-wsch. k. 189 — 
Kolej Rudolfa .... 50 50 
Austr. banknoty . . 171 10 
Austr. renta złota. . 63 75
Ros. Ang. poż. 1871 78 50
— poż, prom. 1866. 134 90 
Węg. 90/0 asyg. skar. 95 25

(Kursa końcowe.)
Ii. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5“/„ listy zast 
Pozn. bank prowinc 
Kwileeki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. , 
Szląsk. stów, bank. 
Centrali), f. Ińdustr 
Laurahiitto zast. . 
Pozn. 4°/0 list. . . 
Pozn. renta ....

21
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Dnia 4go bm. o godzinie 2giej z południa zakończyła żywot 

doczesny, opatrzona św- Sakramentami ś- p- (i-4 ')

Paulina Chełniicka*

General-żona byłego Tajnego Radzcy Sprawiedliwości i Syndyka . ,
nego Towarzystwo, Ziemskiego Kredytowego w W- Księstwie Po- 

znańskiem, ś- p- Piotra Chełm i cki eg o-
Eksportacya z Poznania odbędzie się w środę, dnia, 7 bm. 

o 3ciej po południu, nazajutrz o lOtej rano nabożeństwo żałobne 
i złożenie zwłok do grobu familijnego w Gurowie, no. które zapra­

szają w smutku pogrążone

dzieci, wnuki i prawnuki.

Waisie zebranie
t

W środę dnia 7 bm. odprawi się (1982)

żałobne nabożeństwo
w Jeżewie o godz. 9 za duszę śp.

Prałata ks. Brzezińskiego
Prezesa Tow. Naukowej Pomocy,

(1972)

Tow. Bili wspier. urzę 
dników gospodarczych
pow. Obornickiego odbędzie 
się dnia ligo bm. o godz. 4tej 
z poł. w lokalu p. SSalcow- 
shiego w ©hormliash. 
1983) DYPSK.CYA.,

Noże stołowe, desertowe, ku­
chenne, do siekania, do karbo 
wania i siekacze okrągłe z dwiema 
rączkami. Maszyny do siekania 
mięsa, szpryce do kiszek, 
szyny do chleba, maszyny 
kawy i bar baty.
kawy, 
kawy,

jako to:

kostiumy (suknie damskie) 
suknie damskie, spódnice, 

paletoty damskie
po uderzająco tanich cenach.

W osobnym oddziale:
odstawione suknie damskie

garnirowane etc,; 
użytki^ które także są jako po- 

~ ‘ ‘ rzeczy

suknie ranne, 
do własnego praktycznego . 
darki gwiazdkowe stosowne. Sass lomienione 
sprzedaj« się po połowie sumiennćj wartości.

Suknie jedwabne i żałobę mam zawsze w zapasie.J. Trennd, Plac WOMmortl 17.

!la uchylenia daremnych zabiegów a uciążliwych dla nas 
orespondencyi oświadczamy niniejszóiu, iż podań nowych 

wsparcie z kasy Towarzystwa naszego, aż do ułożenia etatu 
na rok przyszły, co dopiero w lutym r. p. nastąpić może, 
uwzględniać nie będziemy. (1973)

Pozn a ń, 3 listopada 1877.
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej 

Imienia Karola Marcinkowskiego.
Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!

ÍÍ

(przez znakomito powagi urzęilowuie wypróbowany i uznany)
usuwa będące nawet w najwyższych już stadyach

N

ss»ES
W,?S
et
Cr.

i

piersiowe
i płucowe choroby.

O frankowane przesłanie zupełnej bistoryi choroby 
uprasza się.

C. F. W. Reige’go
fabryka chemicznych preparatów i poliklinika 

dla chorujących na piersi i płuca. 
BSeriin S©., MiisBtauersla’. 28.

NB. Honararyum za dwutygodniową kuracyą wynosi praenum. 
10 marek 5 flor. wal. austr. — 12 franKÓw.. — Pul- 

plantarii orientalis dodaje się ¡jaST" bezpłatnie 
potrzebnych ilościach.
Dla niezamożnych — przy urzędownie śtwierdzonem 

świadectwie ubóstwa — i kuracya bezpłatnie! Dzięk­
czynne pisma szczęśliwie uzdrowiony« wyłożono!!!

vis
w

fabryki chemicznych preparatów C. P. W- 
Berlinie otrzymałem dla zdania naukowej opinii
Z Reige’go 

i do che-
micznego rozbioru w dobrze zamkniętych kartonach 2 próby 
proszku z oznaczeniem „Pulvis plantarii orientalis I i U,
któro w mém analityczno-chomicznóm laboratoryuin podałom

i _ł 41 ~ Z-i i/Mi? A 7 onnlr
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własnej fabryki, funt po 3 zlnniki 
poleca cukiernia (lSGilomiei

Ant, Pfitziieii'™'
Poznań, Stary Rynek.

Rękopis

13 U U 
jticliav 
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■ rewo’ 
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tanda 
ii to w a

zawierający poezye. molí ¿»di 
iadomcfc P ■WllU

poste rökofiie(
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STauczycielka 0 Pot

kupić. Bliższych 
udzieli S. Cr. 25
Breslau I.

,mnujdzieci do szl „
Bliższych K/ a
T. /ol

do przygotowania 
poszukuje miejsca, 
domości udzieli p.
w Bydgoszczy, ul. Fryderr 
ltowska 52. (19iyC’h

■owad
^0.25. ,a j
loaz

K-siOiClsa
pos(S^nemieckiego pochodzenia 

miejsca jako

nauczyciel domowi^
od Nowego Roku. Bliższe wiadosjhjme 
ści post rest. WysŁoć T. T.

ma­
do

Deseczki do 
cukierniczki, młynki do 

żelaza do prasowania, mo­
ździerze, lichtarze, lampy sto­
łowe i kuchenne, przystawki do 
pieców z przynależytościami, wagi 
familijne i inne sprzęty gospo­
darcze poleca [1986)

O.
Stary Rynek nr. 7 naprzeciw ul. 

Wrocławskiej.
Tamże przyjmują noże i no­

życzki do ślifowania i reparowania.

ooooooooooo
Jeszcze pare zamówień na

i par-
starych
Plany

zakładanie ogrodów 
kÓW, modernizowanie 
i t. p. mogę przyjąć.

i tanio 
(1976)

ogrodow gustownie 
wykonywam.
Woje. Kwiatkowski

Strzelno 
powiat Inowrocławski.

ooooooooooo

tö»

S» 
, ts

©
I-Í

I

osobiście jakościowej i ilościowej analizie, przez którą jedynie 
wartość podobnego preparatu stwierdzoną być,może. Do prze­
syłki tej dołączony był opis postępowania, jakiego użyć należ y 
przy użyciu proszków. Praktyczne próby, które wedle opisu 
robiłem, dały mi dostteaczny dowód, że podano postępowanie 
jolega na zupełnie naukowych, czysto chemicznych zasadach 

doświadczeniach i że pojedyncze, przytem uskutecznić się 
mające manipulacye z łatwością przez każdego laika wyko 
nane być mogą.

Chemiczna analiza obu proszków uprawnia mnie do twier­
dzenia. że przy prawidłowem użyciu otrzymany na ten sposób 
preparat zdolen jest w wysokim stopniu błonki śluzowe wzmo­
cnić i pobudzić i przy cierpieniach piorsi i płuc usunąć lub 
sprawić ulgę w tych cierpieniach.

Z najzupełniejszego przeto przekonania mogę środek ten 
jako wyborny środek domowy usilnie polecić.

Wrocław, w październiku 1875.
[L. 3.) Dyrektor itd. dr. TEOBAJLD WERNER 

przysięgły chemik.

Panu C. P. W. Reige’mu w Berlinie.
WPana zawiadamiam uniżenie, żo po użyciu przesianego 

mi kilkakrotnie Pulvis plantarii orientalis moja głęboko zako­
rzeniona choroba zupełnie ustała. Płuca inoje znajdują się
obecnie w najlepszym znowu stanie i składam Panu za to ni- 
niejszem najczulsze moje podziękowanie.

W końcu pozwalam sobie jeszcze dodać, że gotów jestem 
chętnie — w interesie cierpiącej ludzkości — wyrazić moję 
wdzięczność i publicznie także. Przezorny dozór Pański nad 
kuracyą i uzyskane, zańziwające. skutki zasługują na to, aby 
się we wszystkich rozgłosiły krajach itd.

Schwodt n. O. ' podp. Henryk Wegener.

Pański niczóm nie dościgniony „Pulvis plantarii orientalis“,

S3©
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©
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Strzelec, kawaler, który r.juenil 
czyi się dokładnie leśnictwa i odsfcjy 
żył swoją wojskowaść w pułku strz.fB1jga 
ców, z bardzo dobremi reitomondaejsi^^ + 
szuka odp

5 plai
połączony z nieznaną dotąd pańską metodą leczenia, uleczył 
mnie szczęśliwie z długoletniej ciężkiej choroby piersiowej. 
Czego nie dokazały żadne kąpiele, żadne recepty lekarskie, 
ani też środki domowe, udało się za pomocą pańskiego prepa­
ratu chemicznego. Oby wszyscy na piersi chorujący poddali 
się z zaufaniem pańskiej kuracyi! Uczuliby się — jak ja — 
do wiecznej wdzięczności obowiązani. (1634)

G o t h a. Z wdzięcznem poważaniem
Ed. Kohler.

Bez kąpieli! Bez zmiany powietrza!

Nakładem i Czcionkami, drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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(Rakwitz)
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kamerdyner, Rafconi«WI<:,

Rządców, ekonomów gosp. P>S! 
rzy, kasyerów, gorzelni ków, leśnycW 
ogrodników, kucharzy i służący 
z pewną kwalifikacyą i dobrą rck(7) 
mendacyą polecić może biuro zlece

M. Wesołowskiej
(1981) Lipowa Ul. nr. 4

Dwie piękne, skarogniade

klacze rze
uwe
ńd,

karecianne są na sprzedaż wDołony 
noraiaiow« P- Środą. (W

Teatr polski w »[r. Potockie;
W POZNANIU. t br
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